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W A R C H O L S T W O
Pełnomocnik na Kraj Rządu Rzplitej komunikuje: „Mimo, że rozporządze­

n ia  Pana Premjera, rozkazy Naczelnego Wodza i Komendanta Sil Zbrojnych w  
Kraju oraz moje oświadczenia dostatecznie już wyjaśniły jak zostało uregulowa­
ne scalenie w ysiłków wojskowych w  Kraju i komu zostało powierzone dowodze­
nie, dotychczas jeszcze są próby siania w  tej dziedzinie zamętu. Ostatnim wyda­
rzeniem takim jest utworzenie samozwańczej komendy „Narodowych Sił Zbroj­
nych" której rozkazy obliczone są na wywołanie wrażenia, że stosunki rozkazo­
dawcze w  dziedzinie wojskowej w  Kraju są jeszcze płynne.

Wobec tego ponownie stwierdzam:
Z ramienia Naczelnego Wodza i  Ministra Obrony Narodowej wszystkie 

sprawy wojskowe w  Kraju reguluje Komendant Sił Zbrojnych w  Kraju; wszelkie 
przeciwstawianie się powyższemu jest robotą szkodliwą i zasługującą na potę­
pienie".

Zdawało się, że k ilkakro tne rozkazy 
Naczelnego Wodza, w yraźne oświadczę 
n ia Pełnom ocnika Rządu w  K ra ju  opu­
blikow ane w  jego organie i rozkazy 
K om endanta Sił Z b ro jn y ch . w  K ra ju  
(Nr. 74) dostatecznie m usiały już wszy­
stkich n ieufnych zorjentow ać, jak  przez 
czynniki rządow e zostało uregulow ane 
zcalenie w ysiłków  w ojskow ych w  K ra­
ju  i kom u powierzono dowodzenie i k ie­
rownictwo p rac organizacyjnych. Nie­
stety  am bicja  osobista n iektórych jed­
nostek ciągle skłania je do siania za­
m ętu w  głowach obałam uconych ich 
przyjaciół politycznych i zwolenników 
oraz do w ynajdyw ania coraz to  nowych 
form przeszkadzania realizacji podyk­
towanego rozsądkiem  i zdrowym  in ­
stynktem  N arodu, a niezbędnego w  dzi­
siejszym ciężkim położeniu, zjednocze­
nia całego w ysiłku pod jednym , dzia­
łającym  z ram ienia Nacz. W odza k ie­

rownictw em . Ciągle odnaw iane są po­
m ysły jakichś pseudowojskowych o r-  
ganizacyj „porozum iew ania się“ i za­
w ieran ia paktów  z K om endą Sił Zbrój 
nych w  K ra ju , zam iast jedynie zrozu­
m iałego dla każdego uczciwego żołnie­
rza i  obyw atela podporządkow ania się 
jej aż do chwili zakończenia narodow e­
go w ysiłku zbrojnego.

O statnio pojaw iły się publikacje sa­
mozwańczej kom endy „Narodowych 
Sił Zbrojnych" („Rozkaz N r 1/43“ ) ob­
liczone na w yw ołanie w rażenia, że sto­
sunki rozkazodawcze w  K ra ju ’ nie zo­
stały  jeszcze uregulow ane i jest jeszcze 
pole do targów  i „porozum ień".

Wzywamy do natychmiastowego za­
przestania tej destrukcyjnej roboty, 
której inspiratorzy oraz uczestnicy żoł­
nierze zawodowi poniosą konsekwencje 
swego postępowania.
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S Z A N T A Ż E  I I C H  Z W A L C Z A N I E
Kierownictwo Walki Cywilnej komunikuje: „Społeczeństwo polskie, mimo 

Iż samo jest ofiarą okropnego teroru, ze zgrozą i głębokim współczuciem patrzy 
na mordowanie przez Niemców resztek ludności żydowskiej w  Polsce. Założyło 
ono przeciwko tej zbrodni protest, który doszedł do wiadomości całego wolnego 
świata, zaś Żydom, którzy zbiegli z ghetta lub z obozów kaźni — udzieliło tak 
wydatnej pomocy, że okupant opublikował zarządzenie, grożące śmiercią tym Po­
lakom, którzy pomagają ukrywającym się Żydom. Niemniej znalazły się jednost­
ki, wyzute ze czci i sumienia, rekrutujące się ze świata przestępczego, które stw o­
rzyły sobie nowe źródło występnego dochodu przez szantażowanie Polaków, ukry­
wających Żydów i Żydów samych.

K.W.C. ostrzega, że tego rodzaju wypadki szantażu są rejestrowane i b ę - . 
dą karane z całą surowością prawa, w  miarę możności już obecnie, a w  każdym  
razie w  przyszłości".

ZAGRANICA
DZIAŁANIA WOJENNE

F o r t u n a  k o ł e m  s i ę  t o ­
c z y .  P rzed tygodniem  czyniąc p rze­
gląd w ojenny na wschodzie w ypow ie­
dzieliśm y zdanie - o niebezpieczeństwie 
tego m om entu każdej akcji ofensyw nej, 
k iedy  prow adzący , ofensywę, oderw aw ­
szy się daleko od swych baz zaopatrze­
nia i zużywszy siły ludzkie i m ateriały  
w ojenne, resztką tchu dobija do w yzna­
czonych sobie granic działań ofensyw ­
nych. W złą w idać chwilę wypow.iedzie 
liśm y to zdanie. Tydzień spraw ozdaw ­
czy był bowiem tygodniem  dram atycz­
nym  dla w ojsk sowieckich. W yznaczo­
n a  przez sztab sowiecki lin  ja  D niepru— 
okazała się zbyt odległą dla w yczerpa­
nych  ćtziesięciotygodniową ofensywą 
wojsk. G rupa niem ieckich arm ij po­
łudniowych, wzmocniona kilkudziesię­
ciom a dyw izjam i rezerw ow ym i i skon­
centrow ana w rejon ie Zagłębia Doniec­
kiego, spowodowała kryzys w  działa­
niach. Jeszcze przed dwoma tygodnia­
m i wydawało się, że gra zakończy się 
na południu  „na rem is", że równowaga 
s ił i roztopy spowodują tylko to. iż o- 
fensyw a sowiecka utknie, zaś Niemcy 
nie będą zdolni do poważniejszej ope­
rac ji zaczepnej i że na skutek  tego n a­
stąp i tu  parom iesięczna przerw a w  ak ­
cji. Okazało się jednak, że przypusz­
czenia te  były błędne. W yczerpanie so­
w ieckie było większe, niż pierw otnie 
sądzono, zaś skoncentrow ane arm je nie

mieckie okazały się zdolne do silnego 
uderzenia.

W tygodniu sprawozdawczym siły 
niemieckie, łam iąc k ilkakro tne próby 
sowieckiego oporu, nie tylko zlikw ido­
w ały resztki k lina sowieckiego w ym ie­
rzonego przed m iesiącem w  k ierunku  
kolana ' D niepru, lecz zachwiały całym 
w ielkim  południowym  frontem  sowiec­
kim . v P  a d ł  C h a r k ó w .  Bolsze­
w icy zostali, w yparci z A chtyrki, Bogo- 
duchowa, G rajw orona i Borysówki. 
W ojska niem ieckie pod Izium em  i Wo- 
roszyłowgradem  walczą o przepraw y 
przez Doniec. Zachodni brzeg Dońca- 
jes.t już niem al całkowicie w  rękach 
niem ieckich i w alk i w  tej chwili odby­
w ają  się' na terenie zeszłorocznych u - 
m ocnień sowieckich (um ocnień z w ios­
ny  1942).

T rudno przewidzieć dalszy bieg zda­
rzeń. Położenie sowieckie jest ciężkie. 
Na dobro w ojsk sowieckich zapisać n a ­
leży to, że odw rót nie jest panicznym , 
że stra ty  w jeńcach i sprzęcie są stosun 
k o w a niewielkie. Jeśli dodać do tego, 
że w  tej chwili oparły się oddziały so­
wieckie o swe zeszłoroczne um ocnienia 
i jeśli wziąć pod uwagę, że rozpoczęły 
się już nad Dońcem wiosenne deszcze 
— można mieć pew ną nadzieję, że Bol­
szewikom uda się w najbliższych paru  
tygodniach opanować położenie. Oczy­
wiście — pewności żadnej w  tym  wzglę 
dzie nie ma. Inicjatyw a w ojenna na po 
łuan iu  przeszła bowiem  teraz w  ręce 
r  r mieckie.

V/ tej sytuacji jest rzeczą zrozum iałą, 
że nacisk sowiecki w  rejonie O rła zel­
żał, całe zaś w ybrzuszenie sowieckiego
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fro n tu  w  re jo n ie  K u rsk a  zostało  zag ro ­
żone.

G dy  n a  p o łu d n iu  f ro n t p rzesuw a się 
k u  w schodow i, rów nocześn ie  n a  p ó łno ­
cy  ru c h  w o jsk  odbyw a się w  k ie ru n k u  
p rzec iw nym . J a k  w  kon tredansie ! T u  
g ó rą  są  a rm je  sow ieckie, k tó re  z pow o­
dzen iem  p rzep ro w ad za ją  rozpoczętą  
p rzed  trzem a  ty g o d n iam i lik w id ac ję  
„w o rk a"  n iem ieckiego  w  re jo n ie  M os­
k w y . T ydzień  sp raw ozdaw czy  d a ł w o j­
skom  sow ieckim  m . B i e  ł  y  j oraz 
W  i a  ź m  ę, je d e n  z na jw ażn ie jszy ch  
w ęzłów  ko le jow ych  tego re jo n u . E w a­
k u u ją c  W iaźm ę o d dz ia ły  n iem ieck ie  do 
sżczętn ie  zniszczyły  m iasto , pozosta ­
w ia ją c  za sobą  sam e ru in y . .W ojska so ­
w ieck ie  w y p ie ra ją  w  dalszym  ciągu  
N iem ców , pow oli co fa jących  się w  k ie ­
ru n k u  S m oleńska. P rzed n ie  oddzia ły  so 
w ieck ie  za ję ły  Z iem lew o (32 km . n a  za 
chód od W iaźm y) i B a tu rin o  —  90 km . 
od  S m oleńska.

W  T u n i s i e  —  w a l k i  p a ­
t r o l i !  K o resp o n d en c i p raso w i i r a ­
d iow i całego św ia ta  od p a ru  tygodn i 
ży ją  w  codziennym  oczek iw an iu  w ie l­
k ic h  w y d arzeń  w o jen n y ch  w  T unisie . 
P rzy g o to w an ia  A nglosasów  ja k o b y , są  
ju ż  ukończone, n a to m ia s t pogoda w ciąż 
jeszcze je s t n ie sp rzy ja jąca : częste b u ­
rze p iaskow e. O czeku jący  o fensyw y 
R om m el u d e rzy ł w  zeszłym  tygodn iu  
n a  ang losask ie  pozycje  w y jśc iow e w  
pó łnocnym  T u n isie  i za lin ją  M areth . 
T o d ru g ie  u d e rzen ie  było szczególnie 
gw ałtow ne. A nglicy  oba u d e rzen ia  sk u ­
tecznie  o d p a rli i tw ie rd zą , że n ie  p o ­
czyniły  im  one zb y t w ie lk ich  szkód W 
p rzygo tow an iach  o fensyw nych . Od sze­
reg u  dni dz ia łan ia  w o jen n e  sp ro w ad za ­
ją  się -do w a lk  lo tn iczych  i w y p ad ó w  p a  
troli. Je d y n ie  ty lk o  oddzia ły  fran cu sk ie , 
poczyniły  pew n e  w iększe postępy . M ia­
now icie w ychodząc z re jo n u  n a  p ó łno ­
cny zachód od S zo tt D żerid  —  za ję ły  
m iejscow ość p u s ty n n ą  N  e f t  a, i 
po suw ając  się s tąd  na  pó łn .-w schód , 
w y parły  n iew ie lk ie  garn izo n y  osi ze 
st. kol. T  o z e  u  r, a w n e t po tem  
z M e t l a o u i .  T ym  sposobem  
G afsa zosta ła  obecnie w z ię ta  „w  dw a 
ognie".

O f e n s y w a  p o w i e t r z n a .
Głównym osiągnięciem w ostatnich ty ­
godniach jest niew ątpliw ie potężna a k ­
cja lotnicza w ym ierzona przeciwko 
Rzeszy. Zasługuje ona w pełni na naz­

w ę o f e n s y w y  p o w i e t r z n e j .  
Z e s tro n y  b ry ty jsk ie j u rzędow o ośw iad  
czono, żp w  lu ty m  zrzucono n a  R zeszę 
i te re n y  okupow ane  około 10.000 tonn  
pocisków  lo tn iczych , co d w  u  k  r  o t  
n i e  p rzew yższa  w agę  bom b zrzuco­
n y ch  w .n a jin te n sy w n ie jsz y m  d o tąd  m ie  
siącu  w ojny . W  p ierw szej połow ie m a r ­
ca w ag a  zrzuconych  n a  R zeszę poc is­
ków  je s t p ro p o rc jo n a ln ie  jeszcze w y ż­
sza. J e d e n  z dz ienn ików  b ry ty jsk ic h  
zauw aża, że dopiero  te ra z  —  po raz 
pierw szy od stulecia —  cyw ilna  lud ­
ność N iem iec dostaje praw dziw ą l e k ­
c j ę  w o j n y ,  która być  m oże na  
długo ostudzi w ojenne zapały narodu  
niem ieckiego.

W ty g o d n iu  sp raw ozdaw czym  n a j s il­
nej b y ły  bo m b ard o w an e  N o r y  m - 
b e  r  g a (bom by  2 i 4 to n n o w e), M  o 
n  a c h  i u  m  (tra f io n y  B ru n a tn y  D om  
—  c e n tra la  p a r t j i  h itle ro w sk ie j, po żary  
w  całym  m ieście  p rzez  k ilk a  d n i) , 
S z t u t t g a r d  (w ie lk ie  c e n tru m  
p rzem ysłow e N iem iec p o łu dn iow ych ) 
i E s s e n  (zrzucono w  ciągu  godzi­
n y  około 1.000 to n n  bom b; E ssen  i je ­
go n a jb liższe  okolice —  to  cen tru m  w o­
jennego  p rzem y słu  R zeszy; obecnie  —- 
po K olpn ji —  z a jm u je  E ssen  d ru g ie  
m ie jsce  w  rzędz ie  n a jb a rd z ie j zn iszczo­
nych  n iem ieck ich  m ia s t) .

W  każd y m  z ty c h  w ie lk ich  n a lo tów  
b ie rze  u d z ia ł 300— 400 sam olo tów  b o m ­
bow ych , p rzew ażn ie  cz te rom oto row ych , 
z k tó ry ch  k ażd y  zab ie ra  d w u k ro tn ie  
w ięcej bom b niż najc ięższe  pom bow ce 
n iem ieck ie . Ż adne  z n iem ieck ich  b o m ­
b a rd o w ań  m ia s t ang ie lsk ich , po lsk ich  
czy h o len d ersk ich  n ie  dysponow ały  ta k  
p o tężn ą  siłą  n iszczycielską. W  czasie 
tak iego  w ielk iego  n a lo tu  —  gm achy  
w a lą  się w  g ruzy , całe  dzieln ice u le g a ­
ją  zniszczeniu , h u ra g a n  p o w ie trzn y  
z ryw a se tk i dachów , w  m ieśc ie  n iem a 
ani je d n e j całej szyby. Je d y n ie  ty lko  
s tra ty  w  lu d z iach  są  stosunkow o do 
ogrom u zn iszczeń  m a te r ja ln y c h  n iew ie l 
k ie , w obec dob re j sieci a la rm o w ej n ie ­
m ieck ie j o b ro n y  przeciw lo tn iczej o raz  
bezw zg lędnej k arnośc i, n arzu co n e j lu d  
ności przez o.p.l. (np . n a  a la rm  n a ty c h ­
m ia s t w szyscy do sch ronów ).

GRAMY W OTWARTE KARTY

W ym iana zdań  m iędzy  P o lsk ą  i 
Z w iązk iem  S ow ieck im  na  te m a t g ra n i-
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ey  w zb u d z iła  pow szechne za in te resow a 
n ie  Żyw o p rzem ów iły  n a  te n  te m a t r a ­
d io 'i  p ra s a  „osi". W Niemczech* sp raw a  
ta  s ta ła  się g łów nym  chw y tem  now ej 
ta k ty k i p ropagandow ej po lega jące j n a  
codziennym  m ów ien iu  o sp raw ach  p o l­
sk ich  i p rzed s taw ian iu  ich  w  • fa łszy ­
w ym  św ietle . B erlin  m a  w  ty m  w y ia ź  
n y  cel. Chodzi m u  o s tan  zam ę tu  m y ś­
low ego, a n ieu fność  w śró d  so juszn ików , 
o rozdźw ięk  w  spo łeczeństw ie po lsk im . 
P ro p ag an d a  n iem ieck a  po su w a s ię  do 
o pe ro w an ia  p lo tk am i w y ssan y m i z p a l­
ca ja k  n.p. w y p ad ek  lo tn iczy  gen. S i­
korsk iego , lu b  rzekom e w y p ro w ad zen ie  
się R ząd u  Polsk iego  z L o n d y n u  do W a­
szy ng tonu  i t.p . C hcąc bezsku teczn ie  
w b ić  k lin  m iędzy  P o lsk ę  i je j zachod­
n ich  so juszn ików , p ro p ag an d a  n iem iec ­
k a  p rzy zn a je  m im o w o li w ie lk ie  m ię ­
d zynarodow e znaczen ie  sp raw ie  P o lsk i.

D la Z w iązku  Sow ieckiego spó r z P o l-  
tazą s ta ł się p rzyczyną  do zm iany  ta k ­
ty k i n ie ty lk o  p ro p ag an d y  a le  i p o lity ­
k i w obec nas. Do te j po ry , gdy  M oskw a 
p rzez  rad io  „K ościuszko" m ów iła  o 
sp raw ach  po lsk ich , to  czyniła  to w  m yśl 
rzekom ej „ jedności n a ro d o w e j"  (, ty lko  
p o dbu rza ła  społeczeństw o w  k ra ju  do 
szybszego i  n a  korzyść  sow iecką o rg a ­
nizow anego  p o w stan ia  p rzeciw  N iem ­
com. O becnie  M oskw a zarzu ca jąc  n a ­
szem u rząd o w i w  L ondyn ie , że nie^ je s t 
w yraz ic ie lem  opinii k ra ju , zam ierza  
stw orzyć  u  sieb ie  o rg a n  te j „w łaściw ej 
op in ii po lsk ie j" . O rganem  ty m  m a  byc 
„N ow a P o lsk a" , dziennik, w  języku  p o l­
sk im , k tó ry , od 3 .III. b r . zaczął w ycho ­
dzić w  M oskw ie. N ie je s t w yk luczone, 
że dalsze ośrodk i „w łaśc iw ej po lsk ie j 
o p in ii"  b ęd ą  o rg an izo w an e  przez M osk­
w ę i n a  ziem iach  P o lsk i i w  św iecie.

W A nglii op in ia  p u b liczn a  je s t po 
s tro n ie  naszej. T y lko  n ie liczne  g łosy 
w y p o w iad a ją  się —  w  sposób m nie j 
lu b  w ięcej w y raźn y  —  po stro n ie  so­
w ieck ie j. G łosy te  d z ie lą  się n a  dw ie 
części. U  jed n y ch  p rzy czy n ą  są  sy m p a­
tie  sow ieckie  („N ew s C h ro n ic ie"). U  
d ru g ich  (np . „T im es") re ze rw a  w  o tw a r 
ty m  p o p a rc iu  in te resów  po lsk ich  w y ­
p ły w a  z chęci n ieza d rażn ian ia  s to su n ­
k ó w  z w alczącym i S ow ietam i. D a ł te ­
m u  w y raz  m in . E den  n a  k o n fe ren c ji 
p raso w ej w  W aszyng ton ie  m ów iąc: 
„W ojna n ie  osiągnę ła  jeszcze ok resu , w  
k tó ry m  m og łyby  być decydow ane  sp ra ­
w y  g ran ic" .

W A m eryce  sp o ty k am y  pe łn e  zro zu ­
m ien ie  n aszy ch  in teresów . „C hicago  
T rib u n e"  o strzeg a  p rzed  R o sją  m ów iąc, 
że: „Z SR R  n ie  zadow oli się n ig d y  n a ­
w e t ty m i żądan iam i, k tó re  obecn ie  w y ­
suw a o fic ja ln ie" . ,,N. Y ork  H e ra ld  T r i­
b u n e"  w y raźn ie  liczy się z m ożliw ością , 
że w  szeregach  w rogów  a rm ii czerw o­
nej m ogą się znaleść w o jsk a  b ry ty jsk ie  
i am ery k ań sk ie . P o k ry w a  się to  z je d n ą  
z w ypow iedzi w icep rezy d en ta  S tan ó w  
Z jedn . H. W allasa : „ jeśli R o sja  S ow iec­
k a  n ie  zan iecha  po  w o jn ie  sw ych  p la ­
nów  rew o lu c ji św ia tow ej, to  d o p ro w a­
dzi do trzec ie j w o jn y  św ia to w ej" . N ie 
n a leży  zapom inać o w y m ian ie  zdan  
m iędzy  S tan am i Z jednoczonym i i R osją, 
n a  te m a t dostaw  sp rzę tu  w ojennego , 
k tó rą  rozpoczął am b asad o r am eryk . 
w  M oskw ie S tan d ley  zarzu tem , że rząd. 
sow ieck i n ie  in fo rm u je  spo łeczeństw a 
ja k  b a rd zo  w y d a tn ą  je s t pom oc A m e­
ry k i d la  a rm ii sow ieck iej.

P a ń s tw a  n e u tra ln e  n ie  dostarczy ły  
p ro p ag an d z ie  n iem ieck ie j żadnego g ło­
su  p rzeciw  Polsce, n a to m ia s t w ie le  p rz e ­
ciw  R osji. To też  po d a ła  ona s tw ie r­
dzen ie  an tysow ieck iego  n a s taw ien ia  w 
A nglii przez szw a jca rsk i d z ienn ik  „D er 
T ag": „A ng lia  p rzez  te  spory  g ran icz ­
n e  p a trz y  d a le j -— ja k  u su n ąć  w idm o 
zbo lszew izow ania E u ro p y  w schodn ie j* . 
R ew elacy jn y m  je s t n a to m ia s t głos tu ­
reck iego ' d z ie n n ik ^  „Son P o sta "  w y s tę ­
p u jącego  o tw arc ie  w  obron ie  in te re -  

*  sów ' Po lsk i: „B yłoby  b a n k ru c tw e m  m o­
ra lnośc i po litycznej, gdyby  P o lska  —  
k tó ra  p ie rw sza  w  obron ie  sw ego P o m o ­
rza  s taw iła  czoło to ta lizm ow i —  jako- 
sp rzym ierzen iec  w alczących  d em o k ra - 
cyj, b y ła  zm uszona s trac ić  sw ą  w schód  
n ią  po łow ę k ra ju  n a  rzecz Z w iązk u  S o- 
w :eck iego“.

P o lsk a . —  R ząd  P o lsk i w  L ondyn ie—  
w y czerp a ł całkow icie słuszne  a rg u m en  
ty  zb ija jąc  ła tw o  n iezręczne  chw y ty  
sow ieckie, s taw ia jąc  w  te n  sposób k ro p  
k ę  n a d  „i", poczym  p o staw ił też  k ro p ­
k ę  kończącą  ca łą  tę  dy sk u s ję , n a w e t i 
w  p ra s ie  po lsk ie j. Jest. to  zupe łn ie  
słuszne. W yjaśn iona  ju ż  te ra z  sp ra w a  
w y jd z ie  n a  k o n fe ren c ji p o k o jow ej. 
O becnie toczy się jeszcze w ojna._W cho~  
d z i ona n a  fronc ie  so w ieck o -n iem iec­
k im  w  n ies ły ch an ie  doniosły  i w ażny  
n ie  ty lko  d la  a rm ii sow ieckiej ale! i  
w szystk ich  sp rzym ierzonych  okres. 

O p in ia  po lsk a  w  k ra ju  i n a  em ig rac ji
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p rz y ję ła  te n  słow ny  sp ó r po lsko-sow iec  
k i  jak o  fa k t racze j k o rzy s tn y  d la  p o li­
ty k i p o lsk ie j. F a k t te n  n ie  zm ien ił w  
n iczym  rzeczyw isto śc i i ty lko  tę  rz e ­
czyw istość u ja w n ił, u su w ając  w szelk ie  
w ątp liw ośc i. W iem y z czym  będziem y 
m ieć  w  p rzyszłości do czynien ia . W śród 
n ie k tó ry c h  k ó ł op in ii po lsk ię j, w  k tó ­
ry c h  b y ły  sy m p a tie  lu b  w ia ra  w  lo ja l­
ność R osji S ow ieck ie j, n a s tą p iło  ca łk o ­
w ite  o trzeźw ien ie .

G ram y  w  o tw a rte  k a rty .
/

TtÓŻNE

—  P u łk . h iszpańsk iego  sz tab u  gen. 
B e ig b ed er p rz y b y ł z m is ją  w o jskow ą

R A J
SYTUACJA OGÓLNA. P rag n iem y  

w  k ilk u  zd an iach  sch a rak te ry zo w ać  p o ­
lity k ę  o k u p a n ta  w  sto su n k u  do P o la ­
k ów  n a  p rze s trzen i o s ta tn ich  m iesięcy. 
P o li ty k a  ta  je s t za leżna  od .położenia 
n a  f ro n ta c h  o raz  od siły  po lskości w  
dane j „dzie ln icy".

N a te re n a c h  w ł ą c z o n y c h  d o  
R z e s z y ,  gdzie  siłę  po lskości u w a ­
ż a ją  ju ż  N iem cy  za z łam an ą , —  je s t 
obecn ie  o k res  w zględnego  spokoju : n ie  
m a  m asow ych  w y sied lań  an i w ie lk ich  
m o rd ó w  zb iorow ych , p ra c u ją  ty lko  in ­
ten sy w n ie  n iem ieck ie  sąd y  specja lne , 
sk azu jące  za b y le  d rob iazg  n a  k a rę  
śm ierci. N a to m ia s t zab ieg a ją  N iem cy o 
lepsze w y zy sk an ie  P o laków  .w  gospo­
d a rce  w o jen n e j. W w y n ik u  tego  pow sta  
ła  n a jp ie rw  w  W ielkopolsce, o statn io  
zaś i n a  Ś ląsku , k a te g o r ja  „w y d a jn y ch  
P o laków ". W pisan i do te j k a te g o r ji lu ­
dzie d o s ta ją  w iększe  p rzy d z ia ły  k a r t ­
kow e. O bok tego  d ążą  w ładze  o k u p a ­
cy jne  do jakna jszybszego  zgerm an izo - 
w an ia  w p isan y ch  n a  „listę  n a ro d u  n ie ­
m ieck iego", a  w  szczególności dzieci- 
K o le jne  roczn ik i „w p isan y ch " n a  lis tę  
n iem iecką  są  w ciąż pow o ływ ane  do 
służby w o jskow ej. Postaw a społeczeń­
stw a polskiego —  m im o ogrom nych  
strat jakie na ty m  terenie ponieśliśm y  
—  system atycznie choć pow oli krzep­
nie. N astro je  w e w szystk ich  w a rs tw ach

do W aszyng tonu  i o d b y ł kon ferenc ję , z
R ooseveltem .

—  W  p a rę  ty g o d n i po p ie rw szym  ko ­
m u n ik ac ie  polsk iego  K ie ro w n ic tw a  W al 
k i K o n sp iracy jn e j p o jaw ił się podobny  
k o m u n ik a t fran cu sk i: W ciągu  styczn ia  
dokonano  w e F ra n c ji ponad  300 
dzie lnych  d z ia łań  p a rty zan ck ich . Z ab i­
to k ilk u se t o ficerów  i żo łn ierzy  n iem  ec 
k ich  rozb ito  14 pociągów , w ysadzono  4 
m osty , zdem olow ano 10 b u dynków . 
Szczególnie duże nasilen ie  w a lk  p a r ty ­
zanck ich  sk u p ia  się w  S abaud ii.

  l a  bm . m in . E den  p rzy b y ł do W a­
szyngtonu . C elem  podróży  są  zagad ­
n ien ia  po lityczne, tak że  i s to sunek  do 
R osji, oraz p raw d o p o d o b n ie  rozm ow y 
n a  te m a ty  pow ojenne.

N a z i e m i a c h  w s c h o d n i c h ,  
gdzie P o lacy  są  s łab szą  liczebnie  g ru ­
p ą  narodow ościow ą i za razem  n a jb a r ­
dziej p rzec iw kom un is tyczną  -— widać* 
w y raźn e  zelżen ie  uc isk u  niem ieckiego . 
O k u p a n t s ta ra  się pozyskać spo łeczeń­
stw o po lsk ie  i oprzeć tu  i ow dzie o P a -  
laków  sw ą ak c ję  przeciw sow ieck.ą. O pi 
n ja  po lska  z najw iększą nieufnością  
śledzi te  n iem ieck ie  zab ieg i i za w y ją t­
k ie m  n ie licznych  1 o g łu p ia h ^ h  jed n o ­
stek , stroni od niem ieckich  zalecanek. 
B ardzo  zn am ien n y  o b jaw  spostrzec się 
d a je  w śró d  U k ra iń có w  i B ia ło rusinów : 
w zro st n iebezp ieczeństw a bo lszew ick ie  
go z b l i ż a  spo łeczeństw a tych  
dw óch  n a ro d ó w  do Po laków . Stosunki 
polsko-ukraińskie i polsko-białoruskie  
doznały ostatnio odprężenia. To, czego 
n ie  uczyn iła  ok u p ac ja  n iem iecka  —  te- 
rafc rodzi się sam orzutnie pod w pływ em  
obaw  przed grozą „oswobodzenia" so­
w ieckiego: Polacy, U kraińcy i B iałoru­
sin i zaczynają znajdyw ać w spólny ję­
zyk.

W  G e n .  G u b e r n i i  —  P o lacy  
są  n a jliczn ie js i i n a jm n ie j d o tąd  „w y­
zysk an i"  d la  gospodark i w o jen n e j. D la­
tego też  n a  ty m  te ren ie  sk o n cen tro w a­
ła  się obecnie n iem iecka  p o lity k a  w y ­
n iszczan ia  polskości i  w y cisk an ia  z gos 
p o d a rs tw a  polskiego w szystk ich  żyw ot 
n y ch  soków . T u ta j t rw a ją  m o rd y  m a ­
sow e, tu ta j n ie  u s ta je  p o ry w an ie  ludzi 
n a  ro b o ty  do Rzeszy, tu ta j w  o s ta tn im  
k w a rta le  po w sta ł now y w ielk i obóz k o n  
c en tracy jn y  (M ajd an ek  w  L u blin ie),
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m asow ych  w ysied lań  (Z am ojsk ie , H ru ­
b ieszow sk ie). T en  te r ro r  w y w ołu je  
sk u tk i w ręcz p rzec iw ne  do n iem ieck ich  
zam ierzeń : n ie  u sp o k a ja , lecz p o d n ie ­
ca. S iln ie  w zrosły  w  t.żw . G. G u b em ii 
n a s tro je  bojow e, a ich  dalsze p rzed ­
w czesne n a tężen ie  je s t z p u n k tu  w idzę 
n ia  in teresów  po lsk ich  n ieko rzystne : 
p rzysp ieszen ie  m asow ych  w y stąp ień  
zb ro jn y ch  p rzec iw  o k u p an to w i by łoby  
n a  rę k ę  jed y n ie  czynnikom  k o m u n i- 
styczur/m , n a to m ia s t n ic  w spó lnego  n ie  
m iałoby  z po trzebam i po lsk ie j ra c ji  
s tan u .

W YSIEDLANIA W ZAMOJSZCZYŹ- 
NIE I- HRUBIESZOW SKIM . W edług 
now ych  obliczeń w ysied len ia  o b ję ły  
ły  dotychczas w  obu  p o w ia tach  około 
100 w si i ko lon ij. R uszono p rzy tem  z 
m ie jsca  ok. 70.000 ludzi. Z liczby tej 
za ledw ie  ok. 10.000 przeszło  przez obóz 
e tap o w y  w  Z am ościu  —  resz ta  została  
b ąd ź  w yw ieziona bezpośredn io  n a  robo 
ty  do R zeszy, b ąd ź  (w  w iększości) 
zbiegła do innych  pow ia tów  i do lasów . 
W ysied len ia  z pew nym i p rze rw an i' 
t rw a ją . O b e jm u ją  one w y łączn ie  gospo­
d a rs tw a  chłopskie. F o lw a rk i p raw ie  
n ie  są  ru szane , służba fo lw arczna  p o ­
zostaje  n a  m iejscu .

W śród  naw óosied lonych  v o lk sd eu t- 
schów  i p rzes ied lonych  U kra ińców  p a ­
n u ją  n a s tro je  n iep o k o ju  i lęku , w y w o ­
łan e  n iszczeniem  zagród  i w si za ró w ­
no  przez  zo rgan izow ane oddziały  p o l­
sk ie  ja k  i  sam o rzu tn ie  p rzez  w ysied lo ­
n y ch  P o laków . Część p rzesied lonych  
U kra iń có w  opuściła  p rzydzie lone  im  
g ospodarstw a  ' w ró c iła  do siebie. N ie ­
k tó rz y  ko lon iści u s iłu ją  ściągnąć  z lasu  
d aw n y ch  g o spodarzy -P o laków  n a  w spół 
n e  m ieszkan ie  i p racę , by  ty m  sposo­
b em  zabezpieczyć się.

T e ro r  n iem ieck i w zam ian  za p o d p a ­
la n ie  zagród  i w si o raz  za tęp ien ie  k o ­
lo n is tó w  dop row adził do k ilk u  w ie lk ich  
egzekucyj m asow ych , obe jm u jący ch  
k ilk a se t pom ordow anych  m ężczyzn, k o ­
b ie t i dzieci z szeregu  wsi.

Los w y sied lanych  p rzed s taw ia  się 
fa ta ln ie  In te rw e n c je  R ady  G łów nej 
O p iekuńcze j pozosta ją  n iem a l z reg u ły  
bez sk u tk u . K u ch n ie  ludow e RGO  nie 
fu n k c jo n u ją . S tan  zd ro w o tn y  obozu 
etapow ego w  Z am ościu  —  okropny . 
K ie ro w n ik  tego obozu S S -H a u p ts tu rm -

fu h re r  H u tte  je s t je d n ą  z n a jdz ik szych  
g e rm ańsk ich  k an a lij.

M AJDANEK. L iczbę w ięźn iów  na 
M a jd an k u  oceniano w  k ońcu  lu tego  na 
12— 15 tysięcy . P o n ad  po łow ę w ięźniów  
stan o w ią  Żydzi. W ięźniow ie są  rozm iesz 
czeni w  b a rak ach , pog ru p o w an y ch  n a  
p ięc iu  „po lach". P o le  I. —  re p re z e n ta ­
cy jn e  — m ieści Ż ydów  z zag ran icy  i 
W arszaw y, n ieźle  odżyw ionych, ro b ią ­
cych in te re sy  z S S -m an am i. P o le  II. —  
to P o lacy  i Żydzi p rzeznaczen i n a  w y ­
kończen ie; znaczna  w iększość —  to Ż y ­
dzi; w ycieńczen ie  ludzi —  ogrom ne. 
P o le  II I . —  w ięźn iow ie z P aw iak a , 
g łów nie  po lityczn i; p ięć  b a ra k ó w  po 
250 ludzi; służbę „capo" i „ fo ra rb e ite -  
ró w “ p e łn ią  w arszaw scy  Żydzi. P o le  IV. 
—  z łap an i n a  u licy ; w a ru n k i sn u  —  
b ard zo  złe.. C hodzą w e. w łasn y ch  u b ra ­
n iach , śp ią  w  tychże  u b ran iach . Z w al­
n ian i n a  in te rw en c ję  firm . O d m ies ią ­
ca zw aln ia  się po p a rę se t ludz i d z ien ­
n ie  z te j k a teg o rji. Po le  V. —  kob ie ty , 
po lityczne  i Z łap an ek .

S traż  obozu . pe łn ią  N iem cy  i U k ra iń ­
cy. B a ra k i d rew n ian e , sp an ie  n a  s ien ­
n ikach , do  p rzy k ry c ia  1 koc, izby  n ie  
opalane . N iem a w a ru n k ó w  do m ycia  
się codziennego, n a to m ia s t co ty d z ie iń  
odbyw a się k ąp ie l. R obactw o  (w szy, 
p lu sk w y ) stra szn e . P ra c a  —  ty lko  w e ­
w n ą trz  obozu. Ż yw ność —  300 gr. ch le  
b a  dzienn ie , do tego tro ch ę  m a rm e lad y  
lu b  t.p . N a ob iad  —  pó ł l i tr a  zupy . 
O sta tn io  dozw olono n a  p rzesy łan ie  za 
pośred n ic tw em  lubelsk iego  P C K  in d y ­
w id u a ln y ch  paczek  żyw nościow ych. 
W arto  zaznaczyć, że p rzesy łk i i lis ty  
ad resow ać  na leży  n a  M ajd an ek  p isząc: 
„K rieg sg e fan g en en lag e r" , gdyż w ięźnio  
w ie M a jd an k a  uw ażan i są  za j e ń -  

]c  ó  w  b r o n i  SS!

RÓŻNE. —  S zykany  litew sk ie  w  W il­
n ie  u le g a ją  p ew n em u  ja k b y  złagodze­
n iu . W pływ a n a  to  zaostrzen ie  p o lityk i 
n iem ieck ie j w  s to su n k u  d o . L itw inów . 
W erb u n ek  n a  - ro b o ty  do R zeszy o raz  
m łodzieży do służby  pom ocniczej w  
tran sp o rc ie  —  d a ł w  sum ie  w y n ik i d la  
N iem ców  m a ło - zad aw ala jące . N a to ­
m ia s t w yciskan ie  z k r a ju  żyw ności —  
p rzy b ra ło  znaczne rozm iary . P rzy d z ia ­
ły  k a rtk o w e : 200 gr. ch leba  dzienn ie,
100 gr< c u k ru  m iesięczn ie  i 100 gr. m ię -

C
 W 

<
i
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sa tygodniow o. N ap ływ  ko lon istów  n ie ­
m ieck ich  u leg ł zaham ow an iu .

■— Z pośród  cz te rech  urzędow o s tw o­
rzonych  g h e tt w  „d is trik c ie"  ra d o m ­
sk im  •— d w a u leg ły  ju ż  lik w id ac ji: w  
R adom sku  i U jeździe. Ż a n d a rm e rja  i SS 
w y strze la li tam  w s z y s t k i c h  
m ieszkańców . P o n ad to  w  „d is tr ik c ie“ 
lu b e lsk im  uległo  lik w id ac ji g h e tto  w 
Sobolew ie (pod  G arw o lin em ), a  21 
styczn ia  w ym ordow ano  re sz tę  Ż ydów  
w  R adzym in ie . P o n u re  b es tja ls tw o  n ie ­
m ieck ie  trw a .

—  P o tęp ien i zgodnie p rzez  op in ję  
po lską  p raco w n icy -P o lacy  O stin s titu tu  
w  K rak o w ie  u s iłu ją  się oczyścić p rzy

pom ocy na iw n y ch  a rgum en tów . R ozsie­
w a ją  oni w iadom ość, że n ik t n ie  u p rz e ­
dzał ich, że tego n ie  w olno rob ić ; że są 
ludźm i n au k i w ięc n ie  o r je n tu ją  się w  
polityce; że p rz y jm u ją c  p racę  w  O stin - 
s titu c ie  chcie li zachow ać sieb ie  d la  d o ­
b ra  P o lsk i i że obecnie żad n a  o rg an i­
zacja  n ie  je s t u p raw n io n a  do w y d aw a­
n ia  o n ich  sądu . P on iew aż  po tęp ien ie  
po lsk ich  p raco w n ik ó w  O stin s titu tu  zo­
stało  uczyn ione  z p rzy toczen iem  n a a -  
w isk  przez  K ie row n ic tw o  W alk i C y­
w iln e j —  n a iw n e  w y k rę ty  oskarżonych, 
zostaną  n iew ą tp liw ie  w łaśc iw ie  ocenio­
n e  przez  o p in ję  pub liczną  K rak o w a  
i K ra ju .

W A R S Z  AWA
NIESPO KO JNY TYDZIEŃ. Sto lica  

n ie  p rzeży ła  w  tygo d n iu  sp raw o zd aw ­
czym  żadnego  pow ażniejszego  w strząsu , 
ty m  n ie  m n ie j szereg  d ro b n y ch  w y p a d ­
ków  złożył się n a  w y tw o rzen ie  w  m ieś­
cie n a s tro jó w  pew nej nerw ow ości. N ie­
m a l codziennie  zd a rza ją  się dw a, trz y  
czasem  w ięcej —  w y p ad k ó w  zastrze ­
len ia  n a  u licy  P o laków  lub  N iem ców . 
W zm ogły się rew iz je  u lic z n e 'p rz e c h o d - 
niów , p rzep ro w ad zan e  przez  p a tro le  
ż a n d a rm e rji polow ej, po lic ji n iem iec­
k ie j i agen tów  cyw ilnych ; rew iz je  te, 
sk ie row ane  na  poszuk iw an ie  b ro n i, od ­
b y w a ją  się obecn ie  w  k ażde j p o rze  dnia, 
w e w szystk ich  dzie ln icach  m iasta . 
W zm ocniono p a tro lo w an ie  m ia s ta  p rzez  
po lic ję  g ra n a to w ą  i n iem iecką . P rzep ro  
w adzono szereg  ob ław  w  k a w ia rn ia c h  
cen trum  m iasta . D odać na leży  że k a ż ­
dej n iem a l nocy  og łaszany  je s t a la rm  
lotniczy (n a  siedem  osta tn ich  nocy —  
p ięc iok ro tn ie ). B o m bardow ań  n ie  było.

ZAGROŻENIE MŁODZIEŻY. 2 m a r ­
ca p rzed staw ic ie le  a rb e itsa m tu  w a r-  
szaw sk. zgłosili się  do w szystk ich  szkół 
zaw odow yćh I I  st.: hand low ych , gospo­
darczych, techn icznych  i rzem ieś ln i­
czych i z ab ra li dz ienn ik i k lasow e, za ­
w ierające nazw iska  i ad re sy  uczn iów  i 
uczenie. N aza ju trz  od b y ła  się w  a rb e it-  
samcie k o n fe ren c ja  z d y re k to ra m i szkół 
na k tó re j pow iadom iono, że c a ł a  
młodzież m ęsk a  (roczn ików  1925 i s ta r

szych) oraz żeńska  (roczn ików  1926 i 
s ta rszy ch ) —  zosta je  pow ołana  do p r a ­
cy. Po  k ilk u  dn iach  "p ie rw o tna  decyzja  
n iem iecka  u leg ła  zm ian ie: n a  ro b o ty
m a być sk ie ro w an a  ty lko  m łodzież ze 
szkół p ry w a tn y ch . M łodzież szkolna 
m a być sk ie ro w an a  do R zeszy: chłopcy 
p rzew ażn ie  do p rzem ysłu , dziew częta  
—  p rzew ażn ie  n a  ro lę. P o jech ać  m a ją  
zespołam i k lasow ym i, z n im i pew n a  
liczba nauczycieli.

N ie je s te śm y  w  m ożności na  ty m  
m ie jscu  podać szczegółów  in s tru k c ji 
postępow an ia . Z asadn icza  p o staw a  spo­
łeczeństw a  polskiego je s t ja sn a : każdy  
w in ien  czynie w szystko  co w  jego  m o ­
cy, aby  p o k r z y ż o w a ć  zam ie­
rzen ia  w roga. R ozsądek  i odw aga m u ­
szą sobie podać  ręce. S y tu ac ja  je s t  po ­
w ażna  —  n ie  je d n ą  w szakże pow ażną 
sy tu ac ję  p rze trw a liśm y  pod okupac ją , 
n ie  u leg a jąc  naciskow i w roga  i b o jk o ­
tu ją c  jego zarządzen ia .

HJENY. N a d ru g ie j s tro n ę  B .I. 
po d a jem y  po tęp ien ie  p rzez  K ier. W alk i ..W
Cyw . szan tażów  u p raw ian y ch  w  zw iąz- 
k u  z Ż ydam i, p rzeb y w ający m i poza 
ghe ttem . S tw ierdz ić  trzeb a , że o ile w  
sto licy  i k ra ju  często thw osc donosow  i .  o  ^  
szan taży  naogó ł z m a l a ł a ,  o t y l e ^ f  
rów nocześn ie  po w sta ły  grupiy szan ta^Y ę. ° o  '

Żystów zaw odow ych, tra k tu ją c y c h  szfjfca J  
taż  jako  sw e za jęcie  codzienne. P r^ c # ;. ^
szan tażów  n a  tle  żydow sk im  c z ę s te ^ ą C  4 ? * ’ / y  

szan taże  polityczne, w y łu d za jące  śi&iśii ° 1 
czen ia  za m ilczen ie  w  sp raw ach  pó l i -  /  'ł
tycznych . O brzyd liw e i sp ec ja ln ie  ^
czem ne je s t że row an ie  p rzez  in n y ch  *• \
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RUTLETYN i n f o r m a c y j n y

KW ITUJEM Y odbiór na B.I. 3.535 zł

4°5ftQ zł: HOKL. 450 zł: Bolesław. 300 
zł: Wołyń. 200 zł: Świeca 1 0 0  zł: Toni,
Doncia; Znaki; LA. -ń
Kobra. 70 zł: K ubuś; ST. 62 zł: Met. 50 
zł: Spo; T urt; P an ; „ 0 “ ; G reta; Bim­
ber; Embe; KS. 40 zł: Ba-cz; Ewa. 35 zł 
40 er- Zysk. 30 zł: H abda; Kozioł; Kacz.
25 zł; Dąb IV. 21 il;
Parada- Noga; Hańcza; Hańcza, Jozio, 
W i n e k ; ’ od Babci; AK; Milia; Miecz; 
Tad; Sęk IV; Ira ; AH; Siedl; M aj, K a- 
zim; W arys. 17 'H: Hycler. l5  zł. He 
■riot- Post. 10 zł: EF; Jaga, SW, H F, 
Irena- Ese; S tef; BB; Szef; Czuw aj, 
A-na; D an; Nie; ab; Mik; W u-em , X, 

mi; Antoś; K andys; Ju r. 5 zł:: S tel, 
:a- My; M aria; JM ; Ela; Fel, KXK. 

TTUJEM Y odbiór n a  bron  i na 
cjalne 55. 205 zł.
' }■ Rola. 7.000 zł: „W ar“ . 4.000 

‘’..000 zł: Słone; Topaz; To- 
’opaz. 1.500 zł: Łosoś. 1.000 

z; Zador; Ryś 2; W 2; 
-pa; Żar; WF. 800 zł: 

"10 zł: Zador. 500 zł: 
sz; Lor; ED.14; 

Szpilka. 350 zł:

T ad II. 300 zł: Zador; W 1; Bez; PU; 
F rank- PU. 200 zł: Br-Dź; Smok. 175 
zł: M ario. 150 zł: Rzeźnik; Niuś. 120 zł: 
Misie. 100 zł: Zosia; K ryst; Zinia; A n­
dre; 18 Dr; Leoś. 80 zł: Miś. 70 zł: Bez; 
Tomasz. 65 zł: Od nas. 55 zł: Tlen. oO. 
zł: Sia; J ;  Mason; ,88“ ; Zosia; Zosia;
Oko- B; Poznań; P ińsk; W arta; Ja r; 
Tunis; M ai 2. 45 zł: SOG; Foka. 40 zł: 
XX- Hycel; Ko. 35 zł: od nas. 30 zł: A - 
j a - ’Łazik; Orzeł; W arta; Świt. 25 zł: 
SeP-St; KO; K ord; Janek; Pudło. 20 zł: 
Ew an; AK; Celów; Siepa; W ilk; C hart; 
Rom a; 2 X 12; K ul; Sęp; Razem; Ela; 
Janek ; Kapec; H anka; Bat; Sokoł, 
MSG; „8“ ; W ujek. 15 zł: Mićcka; Jotem ; 
Lula. 12 zł: E la; Boj. 11 zł: Jaw a. 10 zł: 
G ryf; od nas; Sowa; M ajstr; W id, 
M arc; P i-ro ; Czp; Wisła; Zając; K otar; 
AK. 5 zł: Bąk; H ania; od nas; K otek, 
E tot; W anda; Lu; Zelna.
XY —  papier. B ajka — pudełek. W ilk 
— 1 kg. farby.

’ SPROSTOW ANIE: Nr. 10: opuszczono 
25 zł Bezimiennie; 50 zł: Rzym.
100 zł Fam a winno być Fala.

1.000 zł Niedźwiedź umieszczono 2 ra ­
zy w inno być jeden raz.

TZ
WW

specjalistów  na rodzinach więźniów po­
litycznych i w yłudzanie świadczeń za 
rzekom e sta ran ia  uw olnienia areszto­
wanego. Nie, mniej podłe je s t wszelki^ 
go rodzaju  łapownictw o „patriotyczne 
różnych urzędników, policjantów  i t.d. 
za zwolnienie z łapanki, n a  „przym k­
nięcie oka“ na wykroczenie polityczne 
i t  dU pow ażnieni jesteśm y do stw ierdze­
nia, że Wszelkie tego typu szantaze, 
w ym uszenia, łapów ki, w yłudzania są  
bez ustanku rejestrow ane i w e  w łaśc i­
w ym  czasie w inn i poniosą najostrzej­
sze konsekw encje.

RÓŻNE. — W stolicy m ieszka obec­
nie ok. 28.000 , cywilnych Niemców 
Reichs i Volksdeutschów oraz ok. 1.200 
Stam m deutschów . Z tej liczby ok. zO.OOO 
m ieszka w  dzielnicy niem ieckiej.

— Odbyw a się ściąganie z polskich 
mieszkańców stolicy pierw szej ra ty  
łom u żelaznego, dowolnego m etalu, 
szm at oraz szkła. Jest godnym  n aj­

ostrzejszego potępienia głup i pośpiech  
w ielu  gospodyń, dozorców dom ow  ita .
spieszących się z w ypełn ian iem  tego  
zarządzenia okupanta. Również fa ta lne  
świadectwo w ystaw ia sobie każda ro ­
dzina. k tó ra  składa odrazu cały pełny 
r o c z n y  kontyngent starzyzny. Obo 
wiązkiem każdego — czyn ić-tak  aby 
opóźniać i u trudn iać  dostawę starzyz- 
ny.

—  Hość zgłaszających się w  W arsza­
w ie na listę Stam m deutschów  jest n ie ­
pokojąca. Sięga k ilku  tysięcy osób. Aby 
zostać S tam m deutschem  w ystarczy np. 
m ieszkać 3 la ta  w  Rzeszy, czytać n ie­
m ieckie książki i gazety, m ieć w  Rzeszy 
kogokolw iek z krew nych itd. Tego ro ­
dzaju  u łatw ienia połączone z naciskiem  
urzędowym  — łam ią słabe jednostki. 
Jeszcze raz  stw ierdzam y: d l a  k a ż ­
d e g o ,  kto wpisze się na listę S tam ­
m deutschów  n i e  b ę d z i e  m i e j  
s c a  w w y z w o l o n e j  P o l ­
s c e .


